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R r e i a  m i m .
Niedawno pojaw ił s ię  w  Now ĵ Reformie a rty kn ł 

zatytu łow any „Sw iatobu rczy  p ro je z t" .
A ntor w  sposób lekki i  dowcipny porusza w nim 

kw estyę pierw szorzędnego znaczenia dla ogółu W y ­
chodząc z założenia, że dziś spraw ienie sobie bod °j 
n a jlichszego ubr nia s " ło  s ię  dla przeciętnego śm ier­
te ln ik a , nie m ającego nadzw ycza nych w ojenDych do 
chodów , czem ś w prost nie do osiągnięcia, rznca m yśi, 
czy nie byłoby w skazanem , by  na«ze panie podały 
pomocną rękę płci brzydkiej i za ję ły  s ię ... szyciem  
ubrań dla sw ych m ntów , braci i synów , nie m ających  
czem p okryć sw ej c ielesnej gclizn y . P r o p o n u j w ięc 
założenie „akad em ii", w  k tó re j płeć piękna mogłaby 
mabyĆ odpow iedniej wpraw y, o ile  je j ,  dzięki nowo 
czesnem u w ychow aniu, nie uw zględniającem u byn aj­
m niej p rak tyczn e j strony  życia , z domu rodziciolskico 
nie w yniosła. Z nając zaś dobrze nasze społeczeństw o, 
w  którem  przykład idzie zaw sze z g ó ry , apeluje rów no­
cześnie ao naszych  „w ysoko u rodzonych", to  je s t  
p rzeestaw icielek  rodów książęcych , hrabiow skich , ba 
ron ow skh h  itd ., by najm iłościw iej raczy ły  u ją ć  spraw ę 
w  sw e nadobne rączki, a w szystko  pójdzie potem ja k  
po m aśle, w  braku zaś tego , choćby ja k .. .  po ma- 
selinie.

W  w yw odach sw ycn narzeka bardzo słusznie na 
m istrzów  ig ły  i  nożyczek, iż dopuszczają s ię  na sw ej 
k ifenteli najp askudniejszego w yzysku, w edług bowiem 
obecnego cennika, w praw dzie z urzędu nie zatw ierdzo­
nego, ale przez sław etny cech kraw ców  narzuconego 
społeczeństw u, uie chcącem u św ; ccić  dziurami na łok­
ciach , kolanach itd ., od ro b o ty  jednego zw yczajnego 
garnituru  m arynarkow ego wypad i dziennie pc sto  
koron. Zarobek ten  porów nuje rów nocześnie z docho­
dami s fer  pracu jących  nm ysłow o i dochodzi do kon- 
klnżyi, że dziś daleko popłatniej być kraw cem , niż 
naprzykład m in is tre r , ekoro ten  m nsi cię zadowolić 
ty lk o  osiem ddieoięciu koronam i dziennego dochodn.

A rty k n ł ów, lard zo  na czasie, spotkał 3ię z zu- 
pełnem uznan '. n tych , k tórzy  drożyznę nbrań odczu­
l a j ą  na w łasnej sw ej skórze i k ieszeni, rów nocześnie 
przecież w yw ołał oburzenie w  szerokich sferach  płci 
nadobnej, no i naturaln ie kraw ców , u w ala jących  go 
za zam ach stanu , autora zaś za sk ra jn eg o  rew olucyo- 
u istę, gorszego naw et od najbardziej zaciekłago bol­
szew ika.

Dowodem tego k ilk a  listó w , ja k ie  kronikarz otrzy­
m ał w  te j spraw ie. Pochodzą one w szystk ie  z K ra ­
kow a, gdzie w idocznie kw estyr ubraniowe, sta ła  się  
najbardziej piekącą.

Godząc s ię  w zupełności na w yw ody autora a rty ­
kułu, sam ze sw ej s tro n y  głosu  w  te j spraw ie. przy­
najm niej na razie, nie zabieram , pozwolę sobie nato­
m iast przytoczyć tre ść  n iektórych  listó w , na w szy st­
k ich  bow iem  pow tórzenie brakłoby mi stanow czo 
m iejsca .

P tc i pięknej oddaję n a tu ra ln i! p ierw szeństw o, ja k  
je j  s ię  to  znpełui* słusznie nałoży.

P ani E  M<.ncypowicz pisze w ięc, co n astęu u je :
„Punie K ro n ikarzu ! 2>naną je s t  w sz y s tiim  P ańsk a 

Bezstronność, z ja k ą  zn m u jesz  s ię  spraw am i obcho- 
dzącemi ogół. Nie w ątp ić, że stan iesz pan i teraz  
w  obronie pokrzyw dzonych n iew iast, k^óre, z w oli 
p rzedstaw icieli ro d *a j u m ęskiego, m ają być w czw artym  
roku w ojny zepchnięte do rzędu k r ;w cz y ń , sz y ją cy ch ... 
m ęską g a rd e ro b ę !... Czy sły szał k to ś  kiedyś coś po- 
p o d o b reg o ? ... P ro je k t podobny m ógł d ę  zrodzić ty lko  
w  mózgn człow ieka, ł itó .y  chyba nie w ie, że m y, 
k r b ; ei:y, mamy przód oczym a inne ideaiy i że do 
rów noupraw nienia z m ężczyznam i nie m yślim y b yn aj­
m niej dążyć na drodze... szycia dla nich p ante jon ów l 
T yle  trudn m iałyśm y z tem , by przókonać św iat, że 
nonsensem  są średniow ieczne poglądy, iż żona je s t  
stw orzona na kucharkę, pielęgiuarkę i t d , m ającą pa­
m iętać i m yśleć ty lk o  o tem , by je j mężow i na niczem 
nie zbyw ało, a tu , ja k b y  na złość, w łaśnie w  chw ili, 
gdy, dzięki w ojn ie, dałyśm y ty le  dowodów, że k o b i t o  
może w  zupełności za jąć  w  społecznym  u stro ju  to 
m ie jsce , k tó re  dotąd niepodzielnie l i  la ta ło  się  męż­
czyznom , zjaw ia s ię  k to ś , chcący ca ły  ten  gm ach 
zburzyć za jednym  zamachem , przyw rócić daw ne z vy- 
czajo i  dodać nam łaskaw ie jeszcze i ro lę  k ra w cz y ń ! 
T o  poprostn coś okropnego, co s ię  naw et słow am i

ryrazić nie d a !. .  I  to  k ied v ?  .. A ku rat w tym  czasie, 
gd y k o b ń ta  okazała najzupełniejsze uzdolnienie do za­
j ę c i  się  tem i spraw am i, k tóre  dotąd m ężczyźni m ieli 
w yłącznie w  sw em  ręku. Nie na t c  nrzyszłyśm y na 
św tat, by całe sw e szczęście w idzieć w  czterech  ścia­
nach sw ego m ieszkania i przy o g n ik u  ich en n em l... 
My mamy przed sobą inne pole do pracy i daleko 
szersze horyzonty, niżby chcieli może m ężczyźni zw łasz­
cza zaś antor artykułu odnośnego w  Nowej Rejornru

D oskonały sobie I... Będziem y szyć garderobę m ę­
ską, ale dla siebie, gdyż nad ejść m nsi czas, źe i  pod 
tym  wzglądem  zrów nam y się  z naszym i tyranam i I 

To jrs - ' w p rost zbrodnią, w oła jącą  o pom stę do 
n ie b ., aby z ko b iety  now oczesnej, w ychow anej w  zu­
pełnie innej atm osferze, n i l  nasze prrbi.bki, babki, 
a m ole  i m atk i, ch cieć z r o b ić .. lir w czynie i to  mę­
sk ie j garderoby.

Je ś l i  Panu owemu rozchodzi s ię  o to , by m ógł 
« ię  tanio  ubrać. to  ja  mn mogę s łn ly ć  pro jektem . —  
N iechaj sam  zabiorze o;ę do pracy, niech nanczy się 
obchodzić z ig łą  i  nożyczkam i, a będzie m iał z teg o  
podw ójną ko rzyść. Znajdzie sposobność pożytecznego 
spędzenia czasu , k tó ry  dotąd m arnow ał w  km- pie, 
a nadto w  bardzo tan i sposób zaopatrzy się  w  nle- 
zb ęd ią  garderobę. Z czasem  m o le  d o jść  naw et do 
pew nej w praw y i w ziąć s ię  je szcze  i  do s z jc ia  dam­
sk ich  1 oityum ów , w ym agających  w ięce j fachow ego 
w ykszta łcen ia , co m ole ty lk o  dedatnio w płynąć na 
kw estyę budżetu domowego, staw ianego przez mężów 
zaw sze na pierw szym  planie.

B o  i cóż to  są  za m ężczyźni, k tó ry ch  teraz  w i­
dzimy w  k r a ju ? .. .  Sam e niedołęgi, nie nad ające się 
naw et do służby w o jsko w ej, w  k tó r t j kobieta  musi 
im pom agać, a nieraz za&tępcwać. T  cy nad ają się 
doskonale do te j czynności, c ich e j, spoko jne j, nie w y­
m ag ającej żadnego natężenia.

Je ś li  P an  zechce za jąć  się  tą  spraw ą i pornszyć 
ją  na łam ach sw ej kron ik i, zyska  sobie P an  mą do­
zgonną w dzięczność i w ielu innych  kobiet, ta k  ja k  ja  
m y ślący ch ".

T y le  nap isała pa i i  E . M aicypow icz, zupełnie zul 
z te j sam ej p latform y zapatru je « ię  na tę  spraw ę panna 
E ulalia C notlikiew icz, k tó ra  je s t  rów nież o bnrzon1 do 
żyw ego i tw ieraz i, że

„ jest to  hańbą <?b dw udziestego w ieku, iż podobny 
p ro jek t m ógł pow stać, a tem bardziej znaleźć się  na 
szpaltach  ta k  postępow ego pism a, za iak ić  dotąd ucho­
dziła Nowa Reforma.

W iem y dobrze, co oznacza s ło w o : reform a refo r­
m y, ale  w  ten  sposób, ja k  chce an to r, społeczeństw a 
zreform ow ać nie pozw olim y!

J a  nie m iałam jeszeze w  ręce  m ęskiej m arynarki, 
ani kam izelki, a m iałabym  memn przyszłem u mężowi 
szyć m oże... sp od n ie?... N ie! Do czegoś podobnego 
n ik t mnio nawet przem ocą zmu ńć m e jc s i  w  stanie.

P ogniew ają  s ię  n o ż e  na nas mężczyźni, iż nie 
chcem y im iść  na rek ę  i odw rócą s 'ę  od n a s ? . . Gwi- 
2dam na n ic h !... D>tąd obchodziłam się  bez ni h, 
obe„dę się  i  rod al, bo w olę. niech mnie naw et nazyw ają 
s ta rą  panną, a z m ęską garderobą nie chcę m ieć nic 
w spólnego... Nie u a ld t  kobieta  musi koniecznie zostać 
żoną, m atką h a lk ą  i t .  d ., dla m nie w y sta rcz y  na- 
p rzykłrd  zupełnie ty tn ł c io tk i, a sposób otrzym ania 
znajdę, zw k sz cz a  po w ojn ie, gdy mężczyzn b*dą mu­
sia ły  z konieczności zastąpić kobiety . A  *e im się  to  
uda, w  to  nie w ątpię Z la ły  jnż egzam in z celu j-cy m  
postępem  i przekonały św iat, że nadają s ię  najznpeł 
niej do pełnienia p rzy jętych  na się  now ych, dotąd im 
obcych obow iązków .

O t, weźmy ty lk o  pod nw agę m otorow ą tram w ajn . 
Czy kiedykolw iek m ężczyzna-m otorow y potrafił z tak ą  
fautazyą kierow ać w o z ;m ? ... Z arzu cają  im wprawdzie, 
że rozie^d a ją  spokojnych ludzi, ale to  w ina nie ich , 
ale  lndzi, p chający h się niepotrzebnie pod tram w aj. 
Z resztą mężczyzna potrafi zaw sze z ig ły  zrobić w idły, 
a wiadomo, że w  dziennikarstw ie p rreu ją  n nas dotąd, 
n ieste ty , sam i praw ie m ężrz źni, w idzący ty le  ty lko  
złego, ile  go popełni słaba, Bosrn ducha w inna k o b ie ts .

Inni znów  jęczą , że kob!e ta  liet noszka roznosi 
przesyłki pocztow e pod fałrzyw ym  adresem . A  czy 
m ężczyźnie nie zdarzyło się  to  nigdj ? .. .  A le  na nią 
b ij zab ij, dlutego ty lk o , że je s t  kobietą i że s ię  b ro­
n ić nie u n ie .

N ainiespraw iedliw szym  zaś jc 3 t  zarzu t, że kobieta, 
p racu jąca w  biurzo. c-.ły drioń s j ę i r a  na flircie lnb ... 
czyszczenia paznogei. Coś podobnego może powiedzieć 
ty ]ko m ętczyzna, k tó ry  o tem  zapomina, że sam , ja k o  
urzędnik, ty lk o  po to  przychodzi do biura, by  rano 
przeczytać spokojnie g  czetę i  porozm aw iać z kolegam i, 
a popołudniu, by  się  chw ilkę zd rzem nąć!

Je ś li  Papow ie m yślicie, że w  ten  suosób zniechę 
cicie  nas do p racy , k tó ra  nam  odpowiada i bar dzo się  
nam  podoba, a zm usicie do szycia  W am  garderoby, 
to  je s te śc ie  w  błędzie I...

J a  pierw sza, a  za mną pójdzie ca ły  legion, powiem 
W a m :

—  H ola, moi panowie 1 Nietęćly d ro g a ..."
la n e  lis ty , pochodzące od przedstaw icielek p h i 

nadobnej, d ostoson ne są  m niej w ięcej do trg o  sa  
-lego kam ertonu. O-ltąd hasłem  niew iast w w alce 

z drugim  rodzajem  b ędzie:
—  P recz  z mę.iką gard ero b ą !
W  innym  natom iast tonie utrzym ane je s t  pisme 

hrabiny X . ,  k tó ra  po naradzie ze sw ym  spow iednikiem , 
godzi s ię  na to , aby iihcyę szycia  m ęskiej garderoby

przez k o b iety , n jąć  w  sw e ręce , ale  pod w arunkiem , 
by ją  to  n ic nie kosztow ało i nie s ta ło  się , broń Boże, 
powodem jak ieg o  zgorszenia.

Ten  o statn i lis t , ze wzgtędn na poprzednie, s ta je  
s ię  w ięc zupełnie bezprzedm iotow ym . W  im ienin św ie­
cącego dziurami na łokciach rodzajn m ęskiego, składam  
zacnej pani hrabinie na tem  m iejscu  serdeczne podzię­
kow ania, f a s  zapew nienie dozgonnej, a naw et jeszcze  
dłuższej w dzięczności za okazane nam najłaskaw iej 
dobre chęci. Je ś l i  kiedy przyjdzie do teg o  by, juk 
chcą  ko biety , m ężczyźni za ję li s ię  szyciem , gdy one 
wezmą w  sw e rączk i to , co dotąd należało do zakresu 
m ęskirgo  działanir ja  sam  obow iązuję się  nszyć w ła­
snoręcznie, naturalnie z dostarczonego mi m ateryałn , 
m antykę lnb rotuodę, celem  okrycia  je j  d osto jnej po­
s ta c i i okazania te j w dzięczności, o k tó re j było wyż* i.

R zecz zupełnie p rosta , że niem ym i nie m ogli po­
zo stać i panow ie kraw cy . K orp oratyw nie w prawdzie 
dotąd nie *abrnli g łosn , te n  i ów  przecież w yraził na 
me ręce  sw e słnszne niezadow olenie.

Z pomiędzy listó w  przedstaw icieli ‘cechu kraw iec­
kiego przytaczam  ty lk o  jed en , najbardziej na to  za­
słu gu jący .

T rnść jeg o  je s t  n a stęp u jąca :
„Panie K ronikarzu D obrodzieju ! P rzeg ląd a jąc  książki 

przekonałem się , ż ek d n to  P an a D obrodzieja js s t  jeszcze 
obciążone k w otą ... (ta jem n ica domowo red akcy jn a , k tó re j 
mi zdradzać nie w o ln o !...)  O w yrów nanie takow ej 
uprzejm ie proszę i to  w  czasie ja k  najkrótszym , w  prze­
ciw nym  bowiem razie byłbym  zmuszony udać się  na 
drogę sądow ą, co P an a K ronikarza D obrodzieja nara­
ziłoby ty lk o  na niepotrzebne n s z ta .

P rz y  te j sposobności pozw olę sobie poprosić, by 
P a n  zechciał w ziąć nas w  obronę przed atakiem , skie­
row anym  przeciw  naszej k o rp o ra c ji  w  arty * ule Nowej 
Reformy pod t y ‘ulem  „ P ro je k t św iato b u rczy ".

J  ikiś pan lite ra ta , szkoda że nie podający sw ego 
nazw h ka, gdyż w iedzielibyśm y ja k  mn się odw dzięczyć, 
n«i.vw a na3 tam  z przekąsem  jr ty s ts  mi.

A rty s ta , P an ie  K ronikarzu, za jm uje się sztnką, 
a proszę mi pow iedzieć, czy nie je s t  aztaką nszyć 
spodnie, żakiet lub coś p rdobnego. N iech F » n  spróbu e, 
czy  się  u d a ! Choćby w ięc z tego  powodn kraw iec 
może się znoelnie słusznie uznaw ać za arty stę .

Je ś li  jed nak g łęb ie j sięgniem y, to  s ię  przekonam y, 
że w ielu kraw ców , m ających  z n m i irfrystr czny, służy 
praw dziw ej sztuce i tern s; ę w łaśnie tłum aczy, iż ty lu  
s ta ty stó w  teatra ln ych  n k r u ta je  s ię  z pośród praco- 
wrnków kraw ieckiego fachu. B y ły  ra w e t w ypudkl, że 
niektó y  z nich zdobyli na tem  po'u zasluloDą sław ę.

Sam  znałem kraw ca a s y s t ę  k tó ry , 7anim się  zabrał 
do ro b o ty  ubrania, sporządzał najp ierw  szkic.

A ie o to  ty le  uci s ię  nie rozchodzi, co o porów- 
nanio naszego zarobku z dochodami m inio:ra. Zgadz. m 
s ię  na ro. że żądamy dziennie po sto  koron od szycia 
g rrariu ru , gdy m inister p b i ;r a  ty lk o  osiemdzi* s >ąt 
koron, ale proszę ty lk o  z a w a ż y ć  S k a w i e ,  że ja  za 
tę  cenę m oszę się  p ostarać o dodatki, zapłacić cze­
ladnika, a i “sinemu m nsi się  coś z(,s ’. ć ,  g d -  ty m ­
czasem  pnn m ir is h t  do prowadzenia sw ego fach u  po­
trzebu je ty lko  pióro. atram en t i trochę papieru, co 
d osta je  z urzędu, w spółpracow nikam i je g o  są  zaś 
urzędnicy, k tó rzy  t iuźe od rządu pensyę p o b ir i  ją . 
Cole w ięc osiem dziesiąt koron zo sta je  w  je g o  kieszen i, 
gdy tym cz sem ja  z ow ej se tk i muszę w ydać ty la, 
iż naw et na p 'rząd n e y ’so nie z o sta n ie !

D ziw ię się  Nowej Reform;o. że zam ieściła podoDUy 
aTtyknł, z powodn którego w szyscy  kraw cy pow inni 
się  w y k reślić  z lis ty  je j  prenum eratorów , dziw ię się 
też  i P en a  P ro k i ratorow i, że tego  nie skonfiskow ał. 
Je ś li  bow iem  doszluby do te j ostateczności, by  stało  
się  ta k , ja k  sobie an to r życzy, nam, araw com , nie 
p nzostałob j nic innego do uczynienia, ja k  chw ycenie 
się  naien erg iczn itjszy ch  środków , celem  ratow ani; na­
szej zagrożonej egz^gtsDcyi.

Z .p€ mi m zaś P ana K ronikarza, że tak a  kraw iec! ta  
rew olncya byłaby w p rost s tra sz n ą !... Do w alk i po­
szlibyśm y nie z no-am i, ale  z nożym m *. pierw szą złość 
w y lew ając naturaln ie w  stronę Nowej Reformy i nie­
znanego nam z nazw isku autora a ity k n łu .

Do teg o  może jedna! nie dojdzie, gdyż, sączę, 
uim ie s ę za naszą krzyw dą P an  K ronikarz D obrodziej, 
nasz ko lega po fachu, gdyż także  z nożycam i do czy­
nienia m ający , a my ju ż , specyaln ie zaś ja ,  te j przy­
słu gi nie zapomuimw K rżd y  kraw iec ma to  do siebie, 
że zaw sze k ieru je  s ę uczuciem  i serc*m  z ; serce  płaci.

P o leca jąc  się  p: n ę c i i względom P ana K ronikarza 
Dobrodzit ja , pozostaję

z szaconkiem  
Apolinary Dziurka Queikiew-ceu. 

Ja k  w yżej s ię  zactr*eg łem , sam  w  te j kw esty i 
g łosu  n ie zrbiernm , spraw ę poruszyłem zaś ty lk o  z tego  
powodu, by uw rócić na nią nw agę szerszego ogółu 
ja k  na to  zasłag n je .


